
  
    
      
    
  


  [image: image]


  
    Stanisław Lem


    "Bajki robotów"


    © Copyright byBarbara iTomasz Lem, 2012


    ilustracje: Daniel Mróz © Copyright byŁucja Mróz-Raynoch


    projekt okładki: Anna Maria Suchodolska


    © Copyright for this edition: Pro Auctore Wojciech Zemek

  


  
    [image: image]


    Pro Auctore Wojciech Zemek


    www.cyfrant.pl


    ISBN 978-83-63471-01-9


    Kraków


    2012


    Wszelkie prawa zastrzeżone

  


  
    Stanisław Lem


    BAJKI ROBOTÓW

  


  [image: image]


  
    Spis treści


    Trzej elektrycerze


    Uranowe uszy


    Jak Erg Samowzbudnik bladawca pokonał


    Skarby króla Biskalara


    Dwa potwory


    Biała śmierć


    Jak Mikromił iGigacyan ucieczkę mgławic wszczęli


    Bajka omaszynie cyfrowej, cozesmokiem walczyła


    Doradcy króla Hydropsa


    Przyjaciel Automateusza


    Król Globares imędrcy


    Bajka okrólu Murdasie


    Jak ocalał świat


    Maszyna Trurla


    Wielkie lanie


    Galeria rysunków Daniela Mroza

  


  [image: image]


  
    
      TRZEJ ELEKTRYCERZE

    


    Żył raz pewien wielki konstruktor-wynalazca, który nie ustając, wymyślał urządzenia niezwykłe inajdziwniejsze stwarzał aparaty. Zbudował był sobie maszynkę-okruszynkę, która pięknie śpiewała, inazwał ją ptaszydło. Pieczętował się sercem śmiałym ikażdy atom, który wyszedł spod jego ręki, nosił ów znak, żedziwili się potem uczeni, odnajdując wwidmach atomowych migotliwe serduszka. Zbudował wiele pożytecznych maszyn, wielkich imałych, ażnaszedł go pomysł dziwaczny, aby śmierć zżyciem wjedno złączyć itak dopiąć niemożliwości. Postanowił zbudować istoty rozumne zwody, ale nie tym okropnym sposobem, októrym zaraz pomyślicie. Nie, myśl ociałach miękkich imokrych była mu obca, brzydził się jej jak każdy znas. Zamierzył zbudować zwody istoty prawdziwie piękne imądre, więc krystaliczne. Wybrał tedy planetę, bardzo odwszystkich słońc oddaloną, zzamarzłego jej oceanu wysiekł góry lodowe iznich, jak zkryształu górskiego, wyciosał Kryonidów. Zwali się tak, botylko wprzeraźliwym mrozie istnieć mogli iwpustce bezsłonecznej. Pobudowali też wniedługim czasie miasta ipałace lodowe, ażewszelkie ciepło groziło im zgubą, zorze polarne łapali dowielkich naczyń przejrzystych inimi oświetlali swoje siedziby. Im kto był wśród nich możniejszy, tym więcej miał zórz polarnych, cytrynowych isrebrzystych, iżyli sobie szczęśliwie, ażesię nie tylko wświetle, ale iwszlachetnych kamieniach kochali, słynęli zeswych klejnotów. Klejnoty te były zzamarzniętych gazów cięte iszlifowane. Barwiły im wieczną ich noc, wktórej, jak duchy uwięzione, płonęły wysmukłe zorze polarne, podobne dozaklętych mgławic wkłodach zkryształu. Niejeden zdobywca kosmiczny chciał posiąść te bogactwa, cała bowiem Kryonia była znajwiększych dali widoczna, migocąc bokami jak klejnot, obracany zwolna naczarnym aksamicie. Przybywali więc awanturnicy naKryonię, byszczęścia wojennego próbować. Przyleciał nanią elektrycerz Mosiężny, który stąpał, jakby dzwon dzwonił, ale zaledwie nalodach nogę postawił, stopiły się odgorąca irunął wotchłań lodowego oceanu, awody zamknęły się nad nim ijak owad wbursztynie wgórze lodowej nadnie mórz kryońskich podzień ostatni spoczywa.


    Nie odstraszył los Mosiężnego innych śmiałków. Przyleciał ponim elektrycerz Żelazny, opiwszy się płynnym helem, ażmu wstalowym wnętrzu bulgotało, aszron, osiadający napancerzu, uczynił go dokukły śniegowej podobnym. Ale szybując kupowierzchni planety, rozpalił się odtarcia atmosferycznego, hel płynny wyparował zniego, świszcząc, aon sam, świecąc czerwono, naskały lodowe upadł, które zaraz się otwarły. Wydobył się, parą buchając, podobny dogejzera wrzącego, lecz wszystko, czego się tknął, stawało się białym obłokiem, zktórego śnieg padał. Usiadł więc iczekał, ażostygnie, agdy już gwiazdki śniegowe przestały topnieć mu napancernych naramiennikach, chciał wstać iruszyć wbój, lecz smar stężał mu wstawach inie mógł nawet grzbietu wyprostować. Dodzisiaj tak siedzi, aśnieg padający uczynił go białą górą, zktórej tylko ostrze hełmu wystaje. Nazywają tę górę Żelazną, awoczodołach jej lśni wzrok zamarznięty.


    Posłyszał olosie poprzedników trzeci elektrycerz, Kwarcowy, którego wdzień nie widać było inaczej jak soczewkę polerowaną, awnocy jak odbicie gwiazd. Nie obawiał się, żemu olej wczłonkach stężeje, bogo nie miał, ani żelodowe kry pod nogami mu pękną, mógł bowiem zimnym stawać się, jak chciał. Jednego musiał unikać, to jest myślenia uporczywego, odniego bowiem rozgrzewał mu się kwarcowy mózg ito mogło go zgubić. Ale postanowił sobie bezmyślnością żywot uratować izwycięstwo nad Kryonidami osiągnąć. Przyleciał naplanetę, ataki był długą podróżą przez wieczną noc galaktyczną zmrożony, żemeteory żelazne, które się ojego pierś wlocie ocierały, trzaskały nakawałki, dzwoniąc jak szkło. Osiadł nabiałych śniegach Kryonii, pod jej niebem czarnym jak garnek pełny gwiazd, i, podobny dolustra przejrzystego, chciał się zastanowić, coma począć dalej, ale już śnieg wokół niego sczerniał ipoczął parować.


    Oho!  rzekł sobie Kwarcowy  niedobrze! Nic potym, byle tylko nie myśleć, abędzie dobra nasza!


    Ipostanowił sobie tę jedną frazę powtarzać, cokolwiek się stanie, bonie wymagała wysiłku umysłowego, adzięki temu wcale go nie rozgrzewała. Ruszył tedy pustynią śnieżną Kwarcowy, bezmyślnie ibyle jako, aby chłód zachować. Szedł tak, ażdoszedł domurów lodowych stolicy Kryonidów, Frygidy. Rozpędził się, głową wblanki uderzył, ażskry poszły, lecz nic nie wskórał.


    Spróbujemy inaczej!  rzekł sobie izastanowił się, ileto też będzie: dwa razy dwa?


    Akiedy rozmyślał nad tym, głowa mu się nieco rozgrzała, więc drugi raz mury roziskrzone taranował, ale tylko dołek uczynił niewielki.


    Mało było!  rzekł sobie.  Spróbujemy czegoś trudniejszego. Ileto też będzie: trzy razy pięć?


    Terazto już głowę jego otoczyła chmura skwiercząca, bośnieg wzetknięciu ztak gwałtownym myśleniem odrazu kipiał, więc cofnął się Kwarcowy, nabrał rozpędu, uderzył inawylot przeszedł mur, azanim jeszcze dwa pałace itrzy domy pomniejszych Grafów Mroźnych, wypadł nawielkie schody, chwycił się poręczy zestalaktytów, ale stopnie były jak ślizgawka. Zerwał się szybko, bojuż wszystko wokół niego tajało imógł wten sposób przewalić się przez całe miasto wgłąb, wprzepaść lodową, gdzie bynawieki zamarzł.


    Nic potym! Byle tylko nie myśleć! Dobra nasza!  rzekł sobie iwsamej rzeczy zaraz ostygł.


    Wyszedł więc ztunelu lodowego, który wytopił, iznalazł się nawielkim placu, zewszech stron oświetlanym zorzami polarnymi, które mrugały szmaragdem isrebrem zkolumn kryształowych.


    Iwyszedł mu naprzeciw skrzący się gwiezdnie rycerz ogromny, wódz Kryonidów, Boreal. Zebrał się wsobie elektrycerz Kwarcowy irunął doataku, atamten zwarł się znim ibył taki łoskot, jak kiedy się zderzą dwie góry lodowe pośrodku Oceanu Północnego. Odpadła lśniąca prawica Boreala, odrąbana unasady, ale nie stropił się, dzielny, lecz odwrócił się, aby pierś, szeroką jak lodowiec, którym wszak był, nadstawić wrogowi. Tamten zaś drugi raz nabrał szybkości iznów taranował go straszliwie. Twardszy był kwarc ibardziej spoisty odlodu, pękł więc Boreal zhukiem, jakby lawina zeszła pozboczach skalnych, ileżał rozpryśnięty wświetle zórz polarnych, które patrzały najego klęskę.


    Dobra nasza! Byle tak dalej!  rzekł Kwarcowy izerwał zpokonanego klejnoty cudownej piękności: pierścienie wysadzane wodorem, hafty iguzy roziskrzane, podobne dodiamentowych, lecz ztrójcy gazów szlachetnych rżnięte  argonu, kryptonu iksenonu. Ale gdy się nimi zachwycał, pocieplał zewzruszenia, toteż owe brylanty iszafiry, sycząc, wyparowały mu pod dotknięciem, żenie trzymał już nic  prócz kilku kropelek rosy, która też się zaraz ulotniła.


    Oho! Awięc izachwycać się nie należy! Nicto! Byle tylko nie myśleć!  rzekł sobie iruszył dalej wgłąb zdobywanego grodu.


    Ujrzał wdali postać nadciągającą ogromną. Byłto Albucyd Biały, Jenerał-Minerał, którego rozłożystą pierś rzędy orderowych sopli przecinały, zwielką gwiazdą Szronu nawstędze glacjalnej; ów strażnik skarbców królewskich bronił dostępu Kwarcowemu, który runął nań jak burza izdruzgotał zgrzmotem lodowym. Przybiegł Albucydowi zpomocą książę Astrouch, pan nalodach czarnych; temu elektrycerz nie dał rady, boksiążę miał nasobie kosztowną zbroję azotową, whelu hartowaną. Mróz odniej szedł taki, żeKwarcowemu odjęła impet iruchy jego osłabły, azorze polarne ażprzybladły, taki się wiew Zera Absolutnego rozszedł wokoło. Zerwał się Kwarcowy, myśląc:  Rety! Co, teżto się znowu dzieje takiego?  azwielkiego zdumienia mózg mu się rozgrzał, Zero Absolutne stało się letnie inajego oczach Astrouch sam jął się rozpadać nadzwona, zgromami, które wtórowały jego agonii, ażtylko kupa czarnego lodu, wodą jak łzami ociekająca, wkałuży została napobojowisku.


    Dobra nasza!  rzekł sobie Kwarcowy  byle tylko nie myśleć, ajeśli potrzeba, to myśleć! Tak lub owak  zwyciężyć muszę!


    Ipognał dalej, akroki jego dzwoniły, jakby ktoś młotem tłukł kryształy; itętnił, pędząc ulicami Frygidy, amieszkańcy jej spod białych okapów patrzyli nań zrozpaczą wsercach. Mknął tak niczym rozjuszony meteor Drogą Mleczną, gdy dostrzegł wdali postać samotną, niewielką. Byłto sam Baryon, zwany Lodoustym, największy mędrzec Kryonidów. Rozpędził się Kwarcowy, bygo jednym ciosem zmiażdżyć, ten jednak ustąpił mu zdrogi ipokazał dwa palce wystawione; nie wiedział Kwarcowy, cobyto mogło znaczyć, ale zawrócił i nuże naprzeciwnika, lecz Baryon znowu tylko okrok mu się usunął iszybko pokazał jeden palec. Zdziwił się nieco Kwarcowy izwolnił biegu, chociaż już nawrócił iwłaśnie miał brać rozpęd. Zamyślił się iwoda jęła płynąć zpobliskich domów, ale nie widział tego, boBaryon ukazał mu kółko zpalców złożone iprzez nie kciukiem drugiej ręki prędko tam isam poruszał. Kwarcowy myślał imyślał, coteż byte milczące gesty miały wyrażać, iotwarła mu się pustka pod nogami, chlusnęło zniej czarną wodą, aon sam poleciał wgłąb jak kamień inim zdążył sobie jeszcze powiedzieć:  Nicto, byle nie myśleć!  już go naświecie nie było. Pytali potem uratowani Kryonidzi, wdzięczni Baryonowi zaratunek, cochciał wyjawić znakami, które straszliwemu elektrycerzowi-przybłędzie pokazywał.


    To rzecz całkiem prosta  odparł mędrzec.  Dwa palce znaczyły, żejest nas dwóch, razem znim. Jeden, żezaraz ja sam tylko zostanę. Potem pokazałem mu kółko naznak, żesię wkoło niego lód otworzy iotchłań czarna oceanu pochłonie go nawieki. Jednego nie pojął, tak samo jak drugiego itrzeciego.


    Wielki mędrcze!  zawołali zdumieni Kryonidzi.  Jakże mogłeś dawać takie znaki straszliwemu napastnikowi?! Pomyśl, panie, cobyłoby, gdyby cię zrozumiał izdziwienia zaniechał?! Przecież nie rozgrzałby go wówczas namysł inie runąłby wbezdenną otchłań...


    Ach, tego nie obawiałem się wcale  rzekł zzimnym uśmiechem Baryon Lodousty  wiedziałem bowiem zgóry, żeniczego nie pojmie. Gdyby choć odrobinę miał rozumu, nie przybyłby donas. Cóż bowiem może przyjść istocie, która pod słońcem mieszka, zklejnotów gazowych isrebrnych gwiazd lodu?


    Aoni zadziwili się zkolei mądrości mędrca iodeszli, uspokojeni doswych domów, wktórych czekał ich mróz miły. Odtąd nikt już nie próbował najechać Kryonii, bozabrakło głupców wcałym Kosmosie, chociaż niektórzy mówią, żeich jeszcze sporo, atylko drogi nie znają.
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